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XX ROCZNICA 

p t ·1 na ins!ru-
Premiera sztuk Stanisława Grochowiaka: ar J y . I 

. . 'W "i płodnej ma w odczucm zespo u 
meni drewniany i popw ' . 
artystycznego Teatru Polskiego charakter spec1alny. 

Dedykujemy ją wielkiej tegorocznej Jubilatce. Pol~ka Lu-
d . t ok swego tworczego, 

dowa rozpocznie wkrótce dwu zies y r 

pracowitego życia. 
. . ślad za nią wszystkie śro-

Partia na swoim Z1eidZie, a w . ść · r t czną zbiorowo 
dowiska i jednostki związane w soC)a is y . . ' ł . ko-

k ·ąc źródeł swo1e1 s1 Y 1 
sięgają myślą w przeszłość, szu a) szłość by odnaleźć 

. . h . nięć - oraz w przy , 
rzeni w1elk1c osiąg . 1 szczęśliwego domu. 
wskazania dla dalszej budowy wspo nego . . 

d 1 · bilansu mdyw1-
W chwili gdy radujemy się z do a mego . . 

. . ' łk ·w wracamy Par!Jt q na inslrU· 
dualnych i zbiorowych wys1 o • . okrucieństwa kiedy 

· d tych dni grozy I ' 
meni drewnwny 0 . • krwi Nie wolno nikomu 
wielka idea przechodziła probę . . . d il<l 

. . \Vracamy równiez do lal, g y 
o tych dniach zapommec. ł . k -

. . orz ć się zaczął nowy cz owie 
ziemi dolnośląsk1e1 tw y . dziedzic i gospodarz ziemi 
twórca nowego ładu, rzeczywisty 

' ół płodnej". „w popi . · · przekazywa-
Srodowisko teatralne, pojmując swo)ą 1~11s1~ bumani-

ł . lwu wspanialego duedz1clwa 
nia nowemu spo czens . . tworzenia nowych wartości, 
stycznego wszystkich cza~ow I I gorących treści nasze­
nie pozostanie nigdy obo)ętne wo Jec 

go dnia dzisiejszego. 
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Klemens Krzyżagórski 
FATALNE SKUTKI 
BUDO W ANIA SZUBIENIC 

Drugiej wojnie światowej zawdzięczamy powstanie nowo­
czesnego przemysłu zabijania . 

To może być zdanie z wypracowania u cznia. Na przykład 

tego u cznia zachodnioniemieckiej szkoły , który - doniosła 

o tym pra sa - napis ał, że Adolf Hitler był budowniczym mo­
~tów i autos trad . Albo z rozprawy his tor yka. Na przykład tego 
zachodnioniemieckiego history ka, który napisa ł , że Polsk a. za­
wdzięcza drugiej w ojnie światowej rozwój gospodarczy Gene­
ralne j Gubernii. Ale, bądżmy sprawiedliwi ! to zdanie może się 

także wymknąć: spod pióra polskiego ucznia: te go mianowicie , 
k tóry se rdecznie bawi się na filmie o tematyce wojennej , bo 
traktuj e go jak odmia nę westernu: jak a ndersonowską bajkę 

o dzielnym żołnierzyku, który zabił sta rą kobi e tę, to był a cza­
rownicą. 

Pozostańmy wierni poetyce lego zdania. Więc Niemcy stwo­
rzyli w la tach czte rdziestych nowoczesny przemys ł śmierci. 

Techn ologia zabijania s korzystała z naukowego dorobku bio­
logii, medycyny i chemii. Przemysł śmierc i miał - jak każdy 
inny - budynki, agregaty produkcyjne , urządzenia energe­
tyczne, narzędzia i surow iec. Narzędziem był cyklon wy twa­
rzany przez IG „Farbe n", surowiec dowożono w opieczętowa­

nych wagonach, sam sobą już na poły uduszony, co zmniej­
sza ł o k oszty zużycia cyklonu . Miał ten przemysł swoją eko­
nomikę i swoją statystykę . Ekonomika odpowiadała na pyta­
ni e : jak zabij ać: tanie j ? sta tystyka nie zawiera ła tabeli: „ko­
szty moralne zabi ja nia". 

Al e o to osobliwoś ć:: Niemcy zabijali także metodami chałup­

niczymi. Nieekonomicznie . Wieszali. Dlaczego? 
Przemy>łowe zabijanie jest zabijaniem anonimowym. Jes t za ­

bi janiem ludzi. Albo bard ziej socjologicznie - zabi jnniem 
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określonych grup społecznych . Ludzie mają numery, numery 
skreśla s ię z ewidenc ji. Statystyka skreślonych numerów jest 
produkcj ą komory gazowej . Pojedyne k ludzkich organizmów 
z gazem zabijaj ącym trwa kr ótko. J est niewidoczny, skryty 
w komorze, jest nieefek towny. Jest n ieteatralny . 

Ludzi dobrze jest zabijać w komorze gazowej, człowieka do­
brze jes t powie ić na szu bienicy. \Vie z2 nie redukuje śrnierC:· 

ludzi do śmierci człowieka. Ale ta redukcja jest spotęgowa­

niem grozy. Technolog ia śmierci n a szubienicy jest bogata 
i barwna: człowiek staje na praktykablu , człowiekowi zakła ­

da się sznur n a szyję, człowiekowi wytrąca się prak tykabel 
spod nóg. Człowiek się miota, dławi i n ieruchomieje. Narz·~­

d.Gia za bijania : szubienica i sznur - ~ą dobrze zadomowione 
w ś1 iadomości widzów. \Vidzowif> odczuwaj ą uc isk na gardle, 
dławią ię grozą . Zab ijanie w komorze gazowej jest przemy­
słem śmierc i, wieszanie j est teat1cm :mierci. Przemysł śmi'olrci 
dzieje się przeciwko zabijanym, teat r "mierci dzieje s ię prze­
ciwko zabijanym i przeciwko patrzącym na to widzom. Teatr 
śmierci jest egzemp lifikacją przemysłu śmierci. Jes t sprowa­
dzeniem statystyki do psychologii. Ma oddziałać na emocje 
widzów, porazić ich grozą, sparaliżować ich opór przeciwko 
powszechnemu zabijaniu. Dlatego Niemcy wynależl i komory 
gazowe, ale spożytk owali również szubienice. Uprawiali prze­
my. ! zabijan ia, ale nie s tronili od teatru zab ijania. 

Sztuka powojenna podjęła oba tematy : masową zagładę 

i terror indvwidua lny. Masowa zagład a była zbyt nowym 
i zbyt przerażl iwym doświadczeniem lu dzkim, by nie skorzy­
stała z preferencj i. W poezj i podjął j ą - wyliczam o zywiście 
tylko przykładowo - Tadeusz Różewicz ; w prozie: Borow ki , 
Rudnick i i Sand auer; w film ie : J aku bowska i M unk ; w drama­
turgii: Grochowiak, H'ołuj i Iredy11ski; w teatrze grę o maso­
wej zagładzie upraw ia n a party turze k lasyki Jer zy Grotowski. 
Ale - może mi się tylko tak wydaje? - na scenie jest prze-
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mysłowi zabijania 1· ak g·' b . 
c uy Y za Cli!<no Nie · · 

no-przestrzen nym bo z t b - · w sensie fizycz-
. ' ym Y teat r sobie · k · 

właśnie w sensie filozor1·c . Ja os poradził, a !e 
. . zno-moralnym. 

J esJi pominąć eksperyment f . 
w p owojennej dramatur ii y . o1 m.alne GrotO\·l' Skiego, to 
sztuka, której zawartość g int~~l~~ieil m e powstała ani jed na 
się zestawić z tym co , . e ua ną i silę ekspresji da łoby 

· ' v mnych rodz · h 
wiedzi osiągnęl i Borowsk . . R. . . aiac artystycznej wypo-

d „ 1 1 ozew1cz. Nawet J 
mo ern - zręcznych . . . w „ aselkach 

I na swo3 snos ' b · . 
obóz zagłady is tn ieje za scen ' _o prze3mu3ących -
widualny, a zabijan ie pra kt :~1 :a .s~eme panu1e terror indy­
strzalem z pistoletu. y 1 ~i" techmką staroświecką: 

~oralny osąd za bi1·ania d · · 
t · k . a1e się sprowadzić d t h an: to 1 dlaczego w"d 1 k . o rzec p y -, a roz az kto · dl 
kto i dlaczego zbudował sz b' '. o l aczego go wykonał, 
.d u 1en1cę< Są to t . 1 eologa, polityka i or . · PY an1a o winę 

ga n1zatora 0 winę · .1. W 
masowej zagłady wina cieśli . ' cies l. temacie 
tego, że - w . . . Jest trudna do us lalęnia. Nie dla-

. m1e1sce siekiery _ dz ierż . . 
w firmie farmaceutycznei· B · , Y on probowkę 
d " ayer lub dozor · 

ukcyjny w kombinacie IG F b " UJe agregat pro-
„ " ar en Dwuznac · · · 

tuaC]1 mo ralnej wynika stąd . d ·. znosc Jego sy-
. . • ze WOJak ie mo· b · wame Jego produktu S f'k ze yc Za5to o-

leczeniu i może byc·· pecy dl . fa rmace:ityczny może posłużyć 
narzę ziem w pr .1 . 

może być użyty na fro . zemys e smierci, gaz 
· n cie - co z kl . 

kiego producenta dał b . pun u widzenia niemiec-
. • c o Y się uspn · dl · · · . . 
zyc do wypełniania k ·. 'wie 1w1c - I moze slu-

c omor w obozie z I d 
uchyl ić się od odpowiedzialn . . ag a Y· Producent może 
w prawidłowe fu nkc1· o os ci moralne1 wygodną ufnością 

. nowa111e działu zb t Alb 
\\·iarą w czystość inst „ . Y u. o nuiwną 

anc1i swego zwierzchnictwa 
S t ąd więc potrzeba przywołan i „ • 

nie o winę cieśli 11a1·1e . . a .s.ytuac11 k la ycznej . Pyta-
p1e1 p ostawie bi · 

szubienicy . Przeznaczen ie sz b . . . w o i cz u prawdziwej 
to buduje się szubienice \ ienicy .Jes·t· tylko jedno. Nie po 

' y zawiesie n a nich dzieciqce 
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huśtawki. Redukcja do sytuacji klasycznej nie jest jednak 
odejś ciem od tematu masowej zagłady. Jest znowu tylko 
egzemplifikacją. Jest próbą pytania o winę cieśli, jest próbą 
odpowiedzi, że cieśla - każdy cieśl a, ten od siekiery i ten 
od próbówki - jest także winien. 

W scenariuszu Stanisława Grochowiaka Partita na instrn­

ment drew niany spotykamy s ię z taką właśnie konieczną r e­
dukcją. Narzędzie śmierci jest tu przeznaczeniowo niesporne, 
sprowadzone do ja kości elementarnej. Jest nim szubienic.'\. 
Drewniany ins trument, na którym zosta nie odegrana suita 
o odpowiedzi alności cieśli. CiPśl a jest Polakiem, będzie bu­
dował szubienicę w małym miasteczku Genera lnej Gubernii. 

Więc to chyba przesądza kwestię jego odpowiedzia lności? 

N ie przesąd za . Grochowiak je st sprawnym dramaturgiem, 
pyta o odpowiedzi a lność cieśli w skomplik owanej sy tuacj i 
życiowej boha te ra . Py ta , czy wolno wybudować szu bienicę 

za cenę ura tow ania życia własnej córki? Czy w olno wybudo­
wać szubieni cę za cenę przetrwania wojny? Czy wolno w y­
budować szubienicę , bo i tak ktoś to przecież zrobi ? Czy 
wolno wybudować szubienicę , bo nie przeznaczenie rzeczy 
je s t ważne, ale jej doskonałość? Czy wolno wybudować szu­
bienicę, gdy nie identyfikuj emy s ię z ludźmi, kt órzy maj ą 

być n a niej powieszeni? 
Mamy więc w cale bogaty kata log problemów filozo fi cz­

nych i moralnych. Sytu acj ę tragicznego wy boru, dwóch w:i.r­
t ości konkurencyjnych, z który ch boha ter może wybrać ty l­
ko jedną: albo budowanie szu oienicy, albo śmierć córk i. Ta 
a lternatywa wprowadza nas w świat tragedii ZOi ientow a nej 
na współczesną filozofię człowieka. Mamy pyta nie o moral­
ną wartość postawy pragma tycznej. Umrzeć z głodu, czy żyć 
jako budowniczy szubienicy? Ty lko w sferze teorii wypre ­
parowanej z psy chologi cznych i społecznych konkre tów jes t 
to py tanie łatwe do rozstrzygnięcia. Bo przecież w ty m sa-

mym czasie, gdy W ey ch - bohater Parlitv 
między głodem a budowaniem s.zub· . . -:-- m.a wybrać 
ks. biskup Stanisław Ad k . iemcy, sląsk 1 polity k, 

. . ams 1, w zywa podle 1 wienstwo i ludnoś. . . k g e mu ducho-
. . . c swiec ą, by zgłosiła akces do 

niemieckiego pozos tała . narodu 
d ' na miejscu, zajęła posad 

a ch i instytucjach niemieckich Cz J. y w urzę -
ła status cieś li budującego szu~ ie~i~ I nolens v olen s przyję ­
n y k atolicki monografista te o rob~ Tymczas.em powojen-
dza bisk . . . g P mu nazwie apel ks1ę-

upa „samodzielną konce c · . 
leży traktować ·ako p ~ą przetrwania, którą na-
tem" A J . pewnego rodzaju formę walk i z okupan -

. sam tworca teJ koncepcji o łos i . . . 
w broszurze Pogląd . . g Ją po Wojnie -

na r ozwo1 sprawy 1 . 
w woi ewództw ie k I . . naroc owosciowej a ow1ck 1m w czasie ok . . . . 
(Katowice 1946) _ d d upac11 n1em1eck iej 

owo em swego pa t . t . 
nik!iwości politycznej· M . n o yzmu I swej p r ze-

. amy wreszcie w Part· · fl tu acji, w któreJ· w ytwo· · 1cie re eks sv -
r pracy zwra ca się · k · 

towi pra cy. Narzędz · . . . p rzeciw o podmio-
1e sm1erc1 budowane 1. b .. 

nych - przyn iesie śmi . . gwo l za 1c1a in-
erc swemu tworcy w h 

zabity, wprawdzie nie n b d . · eye zostanie 
a z u owaneJ p rzez . b. 

cy, to byłoby zby t . . . . si e ie szubieni-
. proste I sk ąds JUZ zn I ' 

.srednim jej pobl iżu W h . . a ne, a e w bezpo-
k . · eye pobiegnie k u zab„ 

iem: „Towarzy sze!" T · lJany m z okrzy-
nieużyteczny j es t . d .k en . gest, praktycznie zabijanvm już 

' o onaruem wy boru m 1 • 
zbrodni poli ty cznej· W te t . . . ora nego w sytuacji 
b · a rze sm1erc1 m · · 

ow iem po stron ie b.. . Iejs ce widzów jest 
. za Jjany ch . Niemal d ł · 

s ie zgoła fizycznym w·d . . os ownie - w sen-
. l Z staje SJe f' 

się w w y bór walki T t . . : o ia rą , groza przemienia 
· ea r sn11erc1 je t . . 

metaforę Grotowskiego - 1 s - spozytkujmy tu 
iskrą, która biegnie d ba.mpą łukową, wy bór walki jest 

. o za JJany ch ku w ·d· N . . 
leatr smierci właśnie d!at b . 1 zom. 1em1e cki 

· e go yl rneskutecz · · 
w mm dwóch ansambl · ny , ze me było 
Był jeden ansamb.I Iz: ba.nsamblu ofiar i ansamblu widzów 

- a IJan ych · d · . · 
mi identy fikowali . zd l . l WJ zow, k torzy się z n i-

' awiwszy grozę . - przeimowaJi ich ro lę. 



Ten po tulat maksymalizm u mora lnego nad aje szlache tny 
ton part icie Grochow iaka. Na niepros te py tania otrzymu jemy 
odpowiedzi dalek ie od ka tegorii epatu j ą cych intelektualną 

przewrotnością. Tak wzruszaj ąco proste, że chciałoby s ię 

rze c - wyjęte z ludowego mora litetu. 
Budowanie szubienic jest niezdrowe. J eden z buduj ących 

nabawi się przy tym znpalenia płu c, drugi porani ręce . Bu­
dowanie szubienic jest nieopłacalne. Córka cieśli umrze, on 
sam - zważywszy swój w y bór - dojdzie do wniosku, że 

zos ta ł oszukany . Budowanie szubien ic jest kara lne. Ci eśla zo­
stanie zabity obok swej zubienicy. Zab ity z własnego wy­
boru, płacący śmiercią cenę kompromisu moralnego. 

Uniwersalny morał Partity o fatalnyrh skutkac.h budowcl­
nia szubienic zdaje się mieć użyteczność nie tylko wojenną. 

Należy do tych odwiecznych prawd ludowych , którym hi­
storia zbyt częs to przydaje aktualności. 
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Władysław Broniewski 

PIĘCDZIESIĘCIU 

l l1 • gmonl) 

PA2DZIER IKOWY MRO K, JAK K T , 

NAD SPIĄCYM MIASTEM GR02NIE STANĄŁ, 
WSRóD PUSTYCJJ ULlC SW! ZCZE WI ATR, 
STUKAJĄ BUTY SS-MA ÓW 
I J K BREDZE IE CIĘŻKO CHORYCH 
PRZELATA ULICAMI !lASTA 
PAŻDZIER IKOWA NOC SZESNASTA 
Z RYK IEM MOTORÓW. CZY UPIORÓW? ... 

WARSZ WA IE $Pl, OKIEM OKIE''1 
RAC IIUJ E AUTA : IEDEM.„ OSIE~!. .. 
WARSZAWA NIE SP! I - DRAPIEZ, A 
PRZYCZAJ A SIĘ W UDANYM $NIE, 
BO SEN WARSZAWY - TO J EJ. G'llEW, 
A WTEDY CZUWA I SNU N IE Z A. 

!Cli W SZYSTK!CII BYŁO PIĘCDZIESIĘCIU. 
WIĄZANO GRUPY PO DZIESIĘCIU 

I PCJ!A O SIŁĄ W PASZCZE AUT, 
A POTEM - WOJ.A, WŁOCI!Y, DWORZEC. 

AD WSZYSTKIM BUJ.6-Ł, JAK PROPORZEC, 
DOPEŁNIAJĄCY ·1Ę J Z GWAŁT. 

. PATRZ, WARSZAWO, TO SĄ Cl , 
ZA KTÓRYCH SIĘ H ISTORIA MSC! , 
TO ONI WOLĄ NIEUGIĘTĄ 
UCZYLI 1AS , J AK ZYC, J AK BIC SIĘ, 
JAK GARDZIC ŻYCIEM, KOCHAC ZYCIE, 
ŻEBY SYN I WN K PAMIĘTAŁ.. . 

O, PAT RZ, WARSZAWO, TOZ TO TAMCI, 
KTóRZY NAS MIELI ZMIAZDZYC, TŁAMSIC, 
PRZED NASZ SĄ POWOŁANI SĄD, 
BY IM WYRO KIEM WSKAZAC KRWAWYM 
ZE SIŁA PODŁYCH NIE J EST PRAWEM ' 
Z.E TO BLU2NJERSTWO, ZE TO BŁAD. ' 



ICH BYŁO T LKO PIĘCDZIESIĘCIU, 
Z POWISLA , Z WOLI BYLI WZIĘCI, 

7. WARSZTATÓW PRACY, FABRYK , HUT 
TO ONI KAŻDĄ Z BRUKU CEGŁĄ 
O WOLNOSC BILI SIĘ , O LUD, 
O CHLEB NASZ I - O NIEPODLEGŁĄ! 

ICH BYŁO TYLKO PIĘCDZ!ES!ĘCIU, 
LECZ PO NICH l'OSZŁY NAS MlLIO Y 
W WOJ ENNYM SZCZĘSCIU I NIESZCZĘSCIU 

KU DNIOM TAK WTEDY ODDALO NYM. 

ICH BYŁO TYLKO PIĘCDZIESIĘCIU, 

A MYSMY ZACISKALI P!ĘSCIE... 

OBYWATELE, TOWARZYSZE, 
NIC WIĘCEJ O NICH NIE NAPISZĘ„ . 

Klemens Rrzgżagórski 

O CHŁOPIE I DIABLE 
Partita na instru ment drewniany traktu je o stad ium 

zapalnym polsko-niem ieck iego sąsiedztwa. Stadium zapalne, 
formaln ie rzecz biorąc, skończyło się w roku 1945. Spraw ­
com przemysłu śmierci i teatru śmierci przedstawiono 
rachunek. Nie w olny jeszcze, przynajmniej w swej stylis­
tyce . od w ojennych emocj i. „Wyobrażam sob ie - powie­
dział brytyjski p olityk w Izbie Gmin - ty lko jeden sp osób 
spoglądania Niemcom w oczy. przez strzelinkę celowniczą 

karabinu m aszynowego". Ale głównymi pozycjami tego 
rachunku rządzi polityczna r ozwaga. 

W czasie konferencji krymsk iej i poczdamskiej polsko-n ie ­
mieckie sąsiedztwo u zyskuje nową granicę. T ruman p ow ie 
o niej w Poczdamie, komentując układ dopiero co zawarty: 
jest to gran ica „krótka i łatwa do obrony". J est to granica 
na Odrze i Nysie zachodniej. 

Chłop ze scenariusza Stanisława Grochow iaka W popiół 
płodna - i w ogóle polski chłop zn ad Peltwii, Wilii 
i Dniestru - wybierał jednak dorzecza Odry i Nysy nie 
z poręki historii: ani tej na jdawniejszej, an i t ej wojennej. 
Najpew n iej jej nie znal. Decydował się n a bezpośrednie, 

fizyczne uczestnictw o w polsko-niemieckim sąsiedztwie 

wiedziony tutaj argumentacją znacznie lep iej przemawiają­

cą do jego wyobraźni: „Tereny te są praw ie całkowicie 

w yludnione. Majątek , który przeszedł na własność P olski -
naszego narodu - jest n iezabezpieczony. Bydło bez opieki 
gospoda rza m arnie je, zapa sy żywności niszczeją. W ciągu 

1 oku bieżącego musimy osiedlić tam · :!,5 miliona Polaków, 
w tej liczbie 2,5 miliona w okresie do żniw, aby n ie 
dopuścić do zma rnowania się plonów" (z dokumentów KC 
PZPR. kwieciei1-maj 1954). Ale ten chłop swoją decyzją 
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wybierał również własną funkcję w h istorii : z jej przedmio­
tu s tawał się podm iotem. Wytyczał granice, ksctaltowai 
mapę Europy. Nie m a w tym a ni odrobiny p rzesa d y. 
W roku 1947 pisał o ·wrocta wi u Ili a Ere nburg: „\Nroclaw 
.iest d la mnie miastem polskim nie dlatego, iż zachowaly 
się w nim cegły z czasów Bolesława Krzywoustego, a le 
dlatego, że t r zysta tysięcy polskich p ionier Ó\\- umiało prze­
poić życ iem w ypalone i połamane mury'". To samo można 

i::ow iedzieć o każdej nadodrzańskiej w iosce : jej polskośc 

spełn iał a się n ie w planie his tor ii. a le \\' planie współczes ­

ności : spełn iała się obecności<) Polaków. 
Gospodarska obecność polsk ich osadników nad Odrą u rze­

czywistn iła taką mapę Eur opy , .iaką zaprojektowano 
w Jałcie i Poczdamie. 

An onim0wy twórca tej dobrej m apy rozgląd a ł się jednak 
po nadodrzańskie] su kcesji n ieco skonfundowany . Obiecano 
m u tuta j dom, dom by ł rzeczywiśc ie , ale - m u rowany. 
Cegła r zecz zimna. chcą go zamrozić. W Legnickiem 
osadnicy n ie chcieli wprowadzać się do m urowanych 
domów. Chłopi zaczynają kształtować zastane boga ctwo 
na obraz i podobieństwo sw ojej ojcowizny. E tnogra fowie 
odnajdują przybysza, który w kuch ni wybudował sobie 
w ielki rosyjski p iec. Ten zas tany z blachą, n a której n ie 
można się położyć , wydał m u się ułomny. może nawet -
\V sw ej ogran iczonej funkcjonalności - grotesk owy. W jed­
nej z dolnośląskich w iosek przybysze z Polesia zagradzają 
rzekę, kopią kana ły, za lewa .i <ł p ola . Umieją go podarować 
na bagna ch. polubil i gospodarować n a b agnach , chcą 

podporządkować ziemię swoim prod ukcyjnym nawykom. 
W innych w ioskach przerabiają ciężkie w ozy o szerokim 
rozst awie kół - na lekkie. wąskie w ózki. T akimi j eździli 

na Wołyniu . n ie wiedzą jeszcze, że na tutejszych drcgach 
praktyczniej szy jest t u te jszy w óz. Gd~' prószy p ierwszy 
~nieg . sposobią sanie. Ale śn ieg zalega c ienką warstwą 
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i szybko topnieje - płozy sa 11 szorują po p iask u. Porają 
się z odmienną zi-=mią i odmienny m klimatem ; dostosowują 
zastane r zeczy do przywiezionych nawyków; mitrężą czas, 
doznają niep owodze11 ; będą przysposab iali się do n owych 
warunków, nab ierali now y ch nawyków ; potrwa to trochę, 

ale w ostatecznym efekcie odniosą sukces. Ten proces 
n a zyw a socjolog - adaptacją społeczną. 

Stanisław Grochow iak poskąpił swojemu bchaterowi 
cech t ego d r am atycznego n iepr zystosowania się . Chłop ze 
scen ariusza W popiół płodna przyjeżdża do nadodrzań­

~kieJ w iosk i jesienią, rozpakowu je się i - j uż następnego 

dnia - naprawia dach w stcdole. Pochodzi z biednej za ­
bużańskiej w ioszczyny , gdzie jedynym przyzwoitym domem 
była plebania, ale właśnie postanawia ws tawić szyby 
w inspektach. Bodaj by w tych inspek tach posiał p roso, 
a le on t a m chyba będzie uprawiał k a lafiory „pionier" 
(odmiana średniowczesna). J eszcze przed zimą oporządzi 

stajnię, oborę i kurnik. W trzy kwartały później zbierze 
już p ierwszy plon, zasyp ie n im komórkę : obrodziło. Będzie 

się wybierał bryką do kośc ioła . J eszcze kilka lat i syn mu 
wyrośnie, żona wyładnieje, będzie majętny , spokojny, pe wn y 
s iebie. Ładnym gest em odrzu ci oferowane mu złoto. J est 
to ba jk owy chłop w ob u znaczeniach t ego słcwa : t a ki 
bar d zo piękny i taki ba r dzo nierzeczywisty. 

Osadnicy zza Buga p rzybywali n ad Odrą gromadnie. 
Spotykali tuta j niewielkie skupiska ludno3ci rodzimej 
oraz p r zybyszów z innych st ron kra ju i świata. W zetknię­

ciu z nimi zaczynali uświadamiać sob ie własną odrębność: 

inności swej tr adycj i,kultury, obyczaju , gwary. Sami także 
rażą innością, sta.ią s ię przedmiotem żartów i złośliwości. 

Odżywają ludowe s ter eotypy: ten zza Buga zostanie ogło­
szony „Moskalem", a utochton znad Odry - „Szwabem". 
Minie trochę lat i różnice się zniwelują , małe grupowe 
konflikty ustąpią p oczuciu w spólnego losu, wykształcą się 
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różne typy więzi społecznej. Dzisiaj t ermin „Dolnoślązak" 

nie jest jedynie informacją z dowodu osobis~ego - jest 
znak iem , który pot rafi ożywić wyobraźnię socj0loga, przy­
wołać świadomość procesów integracyjnych przemieniaj ą­
cych grupy osadnicze w ustabilizowaną społeczność. Ale 
kiedy w scenariuszu Grochow iak a chłopka zza Buga już 

w p ierwszym r oku demoP-stru je swój szacunek do r odzim ej 
ludności śl ąskiej , to zn ów jesteśmy w świecie bajki. Bardzo 
pięknej i bardzo szlachetnej , ale i troch ę irytującej swoją 

gładkością. 

Chłopi otrzymują nad Odrą gospodars twa. Oglądają j 
zrazu n ieufnie, później zaczynają cenić sobi? posiadanie . 
szanować swój społeczny i prawny status gospodar czy. 

Bohater Grochowiaka j uż po trzech kwartałach pobytu 
nad Odrą występuje w r oli gospod arza, minie kilk a iat 
i będzi~ z tą rolą całkowicie zidentyfikowany. Autor poddał 
f!O obróbce przy pomocy - czasu. Wier zy, że zn amy treść 

tego czasu, jego konflikty społeczne, jego skomplikowaną 

ampl itudę zdarzeń, dramatyczne - i w ostateczn j instancji 
skuteczne - przezwyciężanie zapór blokujących chlopkie 
aspiracje do posiadania własnego miejsca na te j ziemi. 
Ale to wszystko dzieje się w antraktach. An trakty są 

w scenariuszu Grochowiaka niesłychanie dramatyczne. 
W antraktach sp1ewa chór, i:eby zagłuszyć pracowite 
zgrzytanie społecznego mechan izmu. 

J est jednak w scenariuszu Grochowiaka konflikt, i to 
w cale niebłahy. Znaczący współcze3ne stadium polsko­
niem ieckiego sąsiedztwa. W roku 1945 Tr uman komentuje 
ukłrid P oczdam ski: „Terytorium oddane Polsce w ad m ini­
stracj ę pozwoli Polsce lepiej wyżywić swą ludność. 

Zasiedlone przez Polaków uczyni ono z Polski naród 
bardziej jednolity "". Mi ja jednak rek i sekretarz stanu 
w administ rncji Trumana oświadczy na lotnisku w Sztutt­
garcie, że „należy dążyć do ponownego podjęcia kwestii 
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gra nic zachodnich państwa polskiego". W dw a dni po 
tym ośw iadczeniu niemiecki publicysta na pisze na łamach 

.,Telegrafu '": „Ter az, gdy te odważne słowa padły , również 

na m w clno w imieniu uci śnionych znów podnieść swój 

głos". To jest właśnie pow ojenne stadiu m polsko-niem iec­

kiego sąsied ztwa : podnoszcn!c głosu za Łabą . 

W tym czasie - t a k by s ię to chciało j akoś polączyć! -
w domu polskiego chłopa nad Odrą poja wia się P r zybysz. 
Byl \\°ła ścicielem tego gosp odar stw a , teraz m ieszk a za 
rzeką. Przychodzi nocą . żeby obejrzeć swoje gospodarst w o, 
więc może przyszedł tu z Odwiedzin Leona K r ucz­
kow skiego: r eflek syjny, sentymentalny i pogodzony z lo­
sem? Nie . ma bardzo k onkret ny interes w tych odw iedzi­
nach. . .Przyszedłem jak b rat" - m ów i i w t C' j a utodefi ­
nicj i jest oczywiście groźba. P isze gdzieś Beckett : „Wszyscy 
ludzie są braćmi. dlatego n ie wolno n am mieć żadnej 

nad ziei". Przybysz chce uświadomić chłopa , że n ie powinien 
mieś żadnej nadzie i. Ale ofer u je mu posadę pa robka. Jeśli 
hędzie dbał o gospodarkę, odbuduje zniszczen ia , zatroszczy 
się o budynki i ziemię, t o w owym dniu , gdy w szystk o się 
odw r óci pamiętane mu będą zasługi. Tym czasem 
jest n a w et dobrot liw y, mówi gdzie schował mąkę i cuk ier. 
n iechaj korzystają z tej pomyłki losu , k tóry „gospodarza" 

uczynił nocnym duszkiem. 
W pie rwszej scenie Chłop mów i do Przybysza : „P an -

gosp odarz?''. P rzybysz potw ie rdza : „Ta k . Dlatego t u p rzy­
szedłem". Słowo „gospoda rz" jest tu w ieloznaczne, zawiera 
treśc i na rodowe, k lasow e i praw ne. Gospodar z zn g,czy 
„Niem iec", zn aczy „bogaty" i znaczy „właści ciel". J est 
w nim dystan s pomiędzy przybyszem zza Buga a p rzyby­
szem zza Odry: ciągle jeszcze żywy dystans pozycji spłecz­
ne j. 
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. W _ trzy kwartały p ozm e.) P rzybysz przynosi chłcpu 
pieniądze. Sąs iedzi Chłopa chcą sprzedać kawałek ziemi .. 
P rzy bysz proponuje, by zi emię tę kup ić . Właśnie w tym 
celu . przyn iós ł pien iądze: żeby umocować ch łopa cio za ­
wa~CJa w jego imieniu tej umowy. T u znowu jestesm y 
w swiecie imagin acji niekontrolowanej wiedzą o sytuacji 
pr awne ,J osadnikow. J e ·li ci ąsiedzi są osadn ikami, t o 
- . p ra k tyczn ie rzecz biorą c - ziemi sprzedać nie mogą , 
a. J z pu~1ktu w idzen ia interesów P r zybysza transakcja ta 
me ma zadnego sensu. Jeśl i zaś są nawet autoch tonami 
to ~ :Vówczas transakcja ta .i est nieprawdop odcbna : zbyci~ 
częsc i ~ospodarstwa natrafiało wówczes na tyle przeszkód, 
ze pewien wybitny cyw ilista wrocławski , k tóremu streści­
łem t en fragment scen ariusza, wyraził swą opinię w nastę­
puJąceJ for mule: „Jest to sytuacja do pom ~lenia, ale 
w ymaga n iezwykle oryginalnego umysłu ". Ale w tej scen ie 
spctykam y znow u jedno dobre słówko. Chłop powie do 
P rzybysza : „P~n - sąsiad ?". Minęły bowiem żniwa, minęło 
trochę czasu history cznego. który był równ ież czasem ludz­
k im: czyn ił zmiany w psychice osadnik ów . Dystans pozycji 
społeczi'. eJ został więc wymieniony na dystans niejako 
geograficzny, od ległość p ionow a na - poziomą. Już padło 
to !ow o, przywala ny zostal t em at - sąsiedztwa . Współ ­
c:esn e . stadium sąsi edztwa polsko-niem ieck iego zawier a 
rowm ez _psychologiczny r efleks tej szczególnej sytuacj i 
spoleczneJ, gdy tra nsfe r i m igracja są równocześnie r uchem 
poziomym i p ionowym : p r zebyciem iluś t am k ilometrów 
w płaszczyźni e p ozi omej i iluś t am metrów w płaszczyźn i e 
~ionow~l · Dl ~ polsk iego osadni ka zza Buga mic:rra cjd 
.iest_ os 1ąg111ęc1em wyższego piętra cyw ilizacji. lokal i zacją 
w m.neJ P_łaszczyźnie p ionowego ukła du społecznego. Ma 
~o z~aczeme dla sam opoczucia osadnika , a le - zwłaszcza 
ze :nigracj i towarzyszą p rzem ia ny ustro jow e : wszystk ie ich 
p olityczne i gospoda rcze skutki - ma również decyd ujące 
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znaczenie dla sytuacji narodu uwikłanego w niewybrane 
pr zez siebie sąsiedzt..,.·o. „P o raz pierwszy w dzieja ch 
współczesnych - napisał w roku 1964 Artur Miller -
Niemcy nie graniczą z szeregiem zacofanych k rajów chłcp­

skich. których bezbronność była zbyt kusząca w przeszłosci. 

To wyrównanie ... czyni ekspansję pr zy pomocy siły znacznie 
mniej możl iwą . niż przed tym·'. 

Gdy to wyrównan ie - znowu chciałoby s ię scenariuszowi 
Grochow iaka dopisać komentar z historyczny - spełnia 

się, d om polskiego chłopa nad Odrą odwiedza Przybysz II. 
Nie ten, k tóry tu kiedyś gospodarował - jego wysłannik. 

Już nie będ zie planów p owrotu, będzie propozycja tran ­
rnkcji, k tóra znaczy rezygnację z powrotu. Przybysz przy­
wozi p lan gospodarstwa. jest tam m iejsce, gdzie schowano 
złoto. Chłop ma je wykcpa ć i podzielić s ię po połowie : 

oto spełn ia się równo· ć obu partnerów transakcji. 
Jut: nie brat - bratu. sąsiad - sąsiadowi! Będziemy 

świadkami rozczulającej sceny. Chłop odrzuci ofertę : 

.. Złoto zostanie w ziemi. Są w niej kości. n iech będzie 
i złoto". Boryna wzgardził majątkiem w imię wyższych 

racji. Tego obrazu nie udźwignęłaby poetyka reportażu 

scenicznego. Przyfrunął on do nas na skrzydłach ludowej 
przypowieści. 

Be przecież grzeszyłem tu cały czas marzącą pedanterią. 

Marzyło mi się, że to jest scenariusz o współczesnym sta ­
dium p olsko-niemieckiego sąsiedztwa, a to jest współczesna 

w ersja ludow ego mit u o chłopie i diable. Mit o chłopie 

i diable może być geograficznie zlokalizowany - to go uwie­
rzytelnia , a któryż z opcwiadaczy zrezygnuje z przywo­
łania tej „dobrej wiary" słuchaczy? - ale właściwie 

w ymaga on tylko odpowiedniej scenerii. Może się objawić 

nad rzeką lub nad jeziorem - w tedy diabeł zwie się 

„utopcem " lub „wesermónem" , może pod lasem. \Vszędzie 
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Stanisław Gro c h omiak 

PARTITA 
NA INSTRUMENT 
D REWN I ANY 

w POPIOŁ 

O PRACOWANIE MUZYCZNE: 
SCENOGRAFIA : 
ASYSTENT REŻYSERA : 
REŻYSERIA: 

PŁODNA 

JANUSZ KOZIOROWSKI 
MARCIN WENZEL 

JERZY SMYK 
MAREK OKOPINSKI 

PREMIERA W TEATRZE KAMERALNY 1 

KIEROWl'>.Il{ LITEHACKI: 

KIEPOWNI K ARTYSTYCZNY : 

DYREKTOR TEATRU : 

DNIA 11 CZERWCA 1964 

P.OMAN WOl„OS ZYN°SKl 

MARIA STRASZEWSKA 

WLADYS LA\.\' ZIEMIAN°SKI 

PANSTWOWE 1·EATRY DRAMATYCZNE WE W ROCLAWI U, 

ODZNACZO;-./E ORDEREM „ S ZTA DAR FRACY'" n KLA S Y 



PARTIT A NA IN STRUME N T DREWNI ANY 

OSOBY : 

WEYCH, MAJSTER CIESIELSKI 
t.AC1AK. WŁASCICIEL TARTAKU 
3KUP1K. UCZE . CIESIELSKI 

~TULP 

PIELECK1 
FURMAN 

FI CER 
RESTAURATOR 
::::ORE . KA 
KOBIETA 
I Z ESKORTY 
Il Z E KORTY 

ROBOT'IICY 

W POPIÓŁ PŁODNA 

OSOBY: 

2HŁOP 
KOBIETA 
::>RZYBYSZ I 
MUNDUROWY I 
MUNDUROWY II 
MUNDUROWY Ili 
::::H t.OPI EC 
PRZYBYSZ lI 

PJO T R KUROWS KI 
JÓZEF PJERACKT 

EDWARD LUBASZENKO 

TADEUSZ SKORULSKI 
JERZY SMYK 

BORYS BORK WSKI 
ANDRZEJ IVYKRĘTOWJCZ 

MI ECZYSŁAW ŁOZA 
JADWIG SKUPNIK 

ADELA ZGRZYBŁOWSKA 
MARIAN WJŚN TOW KI 

JER ZY SMYK 
ADELA ZGRZYBŁOWSKA 

PIOTR KU ROWSKI 
TA DEUSZ SKORlJLS KI 

MARIAN WlŚNJOWSKI 
EDWA RD LUBAS ZENKO 

ANDRZEJ WYKRĘTOWICZ 
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PRZEDSTAWIENIE PROWADZI 
KAZIMIERZ HERBA 

KIEROWNIK TECHNICZNY 
:VII ROSŁA W DZIKI 
BRYGADIER SCENY 
TADEUSZ KACZMAREK 
SUFLER 
WANDA J ASIUKIEWICZ 
GŁÓWNY ELEKTRYK 
KAZIMIERZ PIĄTEK 
KIEROWNICY PRACOW ·1 : 
KRA WIECKJ;;:J MĘSKIEJ 
J OZEF PRECKAŁO 

SZEWSKIEJ 
MIKOŁAJ BRATASZ 

TAPICERSKJFJ 
RYSZARD TKACZYK 
STOLARSKIEJ 
MICHAŁ PRAISNER 
SLUSARSKIEJ 
STANISŁAW TAPEK 

KRA WIECKIEJ DA~SKIEJ 
WANDA PRECKAŁO 
MALARSKIEJ 
TADEUSZ CHĄDZY!\:SKI 
PERUKARSKIE! 
MIECZYSŁAW WOJCZYNSKI 
MODELARSKIEJ 
TADEUSZ ZAKJEWICZ 

tam, gdzie latają trzygi i spod zafy v; yłażą garbate sk r za ­
ty, gdzie - jak p ow iada Mrożek - jest inna specyfika. 
Więc był sobie chłop, który - jak to u chłopów bywałe 

- m iał dwie dusze: duszę pracownika 1 duszę właściciela. 

I był sobie diabeł, który - jak to u diabłów bywałe -
przychodził nocą . a śpiewanie było przed jego przyjściem, 
co też być powinn o. I chciał diabeł kupić od chłcpa tę 

jego drugą duszę. pł acił cuk rem . pieniędzmi i zlotem. 
Ale chłop nie wziął złota . ccal i ł swą duszę właściciela. 

Więc czmychnął diabeł za drugą rzekę i spokój już jest 
o d n iego. Amen. 

Na sztukę o sprawach nadodrzańskich ciągle jeszcze 
~zeka my. 



DWADZIESCIA LAT TEMU 

Władysław Pilak 

( J..VROCŁAW 1954) 
/ ... / Nigdy jednak n ic p rzypu zeza/am nawet , że miasto, tak 

p1i:kne kiedyś i bogate, może tak wvglqdoć. Ujrzałam po rcu. 

pierwszy morze ru in. Bu dynk i , które ocrlial y, miały rowniei. 

wygląd ruin y, przysypane gruzami po porter, a niekiedy po 

pierwsze czy nawet drugie piętro . Czarne czelu~c i o.l{icn wy­

palonych budynków stra szyły wn im widokiem. Las białych 

kominów stercza ł spod gruzów. Drzewo, które kiccly.5 służy ­

ły za ozdobę parków, siały clzisia j jok szkielet y opalone 

i połamane. Powietrze było przesycone kurzem i cJvmen1. 

Przypuszczaln ie z piwnic un ns1ła się niem iła woń ro klodajc1-

eych się t rupów. 

M iast o b yło ciche i spokojne. Z nikqd nie dochodził gwar. 

O d cza u do czasu cisz l y lko przerywała solw a wystrzałów 

niewi(l(/omego pochodzenia. To był j edyny znok, że Judzie tu 

ą, i.e l. y j q. Ze m iasto nic j est zupełn ie wymarłe / ... / Wzię ­

łam dzieci za ręce i podąży/am w Juclźmi (kt órzy przyjecłw ­

l i wrnz ze mnq), kt órzy szli tylko w jcdn)' m k iernnku , kur ­

czowo lrzymojqc się gromad )' · N ikt się n ie ociagał z pozn-

, 5/a niem w tyle / ... / 
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„Anka" 

(REPAHTIAJ\'CI ZZA BUGA) 

Ciu ra ju ż f okn loko u rzqduJ11e, o tuta j ju ż nn r/ieżdfojq 

pier wsze lrnnsporly rcpolr iontuw. Przc:wci .!.n ie some maiki 

z dz iećmi i slorc y . 1 ążowie i synowie wa/czą no fr oncie naci 

Odrą. Przemęczone Io wszy.~tko, brudne, głodne i obdor l e. 

J\obic l y w 50% anol fob elki. I tutaj zaczyna się noprawdę 

LUDZIE, LUDZIE, GDZIE IDZIECIEl 
TAM GDZIE ZIE JA LEŻY OSCHŁA, 

W POPIÓŁ PŁODNA , W DYM POROSŁA , 

TAM NAS J UTRO O DNAJDZIECIE. 

kłopot. Przewoi a ludność z pow. Sarny . J<ii kadzicsiqt r odzin , 

sami Grabowscy i Rudniccy. Imiona żeńskie : Tekle, F ilome­

ny . Męskie - I-f ilary, Gerwazy . W dodo /ku k ob ie ty prze­

ważnie nie umiejq się podpisać, nie znają dokładnych ciot 

urodzenia swoich i dz ieci. Zap ytane o da tę urodzenin , odpo­

wiadają: „Ano panienko, było Io jakoś , jak my żęli żyto", 

n/bo „córka urodzila się, jak my kartofle k opali". 

N ajgor zej jest wtedy, gdy przyc/10dzą zasiłk i rodzinne dla 

rodz in woj skowych. Prawie w szystk ie Tekle , Filomenv -

Grabow skie i Rudnickie, podpisu;q się krzyżykami .i bc1rc/zo 

częst o zabierają niewłaściwe zasiłk i , a polem płacz, la ment. 

Powoli j ednak uczymy się poz nawać poszczególne osoby. 

N osza gmino zapełnia!a się coraz bardziej. Nadjeżdżajq 

repatrianci z okolic Lwowa, Tarnopolo . Coraz częściej słyszy 

się : „całuję r qczki , upadam do nóżek". Jest też sporo osad­

ników z Zagłębia Dąbrowskiego . Roboty pełne ręce . O d rana 

clo wieczora [ ... / 
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Jerzy Hazimierczuk 

(NA D NYSĄ ) 

N ic , w ted y ;eszczc n ic m ia/e m lej ~wiadomości - to sNCC 

Polaka i im ty11kl Maz ura lrnzal m i wyru .-;zyć na Zcc hód, by 

LUllZIE, LUD ZIE ZA WRACAJ CIC. 
WSCJEl\ŁE WI LKI W TAMTEJ STR() , IE, 
W KAŻDYM BAGNIE BŁf;llNIK PŁONIE, 

TAM DOBREGO NIE SZUKA J CIE . 

tu ora cować. Łomżo w st yczniu .1946 r oku t eż by/a opuszczo­
na i biedna . Jei uparc i mieszkancy ściąga l i ;eszczc z r óżnych 

st ron do ruin m iasta i pu5l ek m ieszkań , gdy na szn czwórko 

łomżyniaków wrieżdżala w nie znany jes zcze D nl 11 y 
Sl c;sk /„./ 

Nic nic świadczylo . że Zgorzele c Je ży nad gran ic'j . D zi · 
po tylu l ato ch granicę czu;c się w promieniu kilkudzicsi c iu 
k ilometrów od n ie ;. Szyny tra ·nwa;owe b:egnqcc g!ównq uli­
c :1 Zgarze /co prowadziiy do zburzoneg o mostu , r.ozo którym 
wiclniai o wła~ciwe mrnsto, ale po st ro n ic nicm i2c\ic; /„ ./ 

Wybraiem /„ ./ Slaw nik owfcc . Z mapy w ypacia 'o, i. e na leży 

rch szuJ..a:': n ieda leko Zgorzelca, lecz nik t z2 spyta nych 11ie 
umia! mi powiedz ieć, i ak do nich doiść . Przenocowaw zy 
u p . K ., żolnierza i ncw cz ycie /cz, rano jo w icdn ą , a józek 
1v drugą wybroli~my się s tronę . l<:ilkar;oście kilometró w od­
lc}loś c i mcua n:iwego mic jca za mieszkania or/ met r ooo! ii 
powici/owe j zl ec io :o mi d ość szyb ko. Mim o sty cznia b yło 

bezś nież n ie i cieplo . N u polach w id 7. ia lo się prac'l jqcych 

ora czy nudra b iaiących strncon y czos ;csicnnyc h prnc , z po­
niektórych dom ów ulalywal dym n JOsq cy zai; och pols l\ ie:7 0 
;ad/a , r/ym iiy ieszcze clomy n iemieckie . Drogo wior/ąca m nie 
by io drogą bocz nq, cho cia ż iok w szystk ie takie w ty ch st ro -
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nach byia zadrzewiona i dobrze ut rzym ana. Każd y przc clrn · 
dz i e1i by / z c iekawością ogl ądany, gd y z llum ok iem wch odz ił 

do ws i [.„] 

Zani ieszkalem u sołtysa. wtedy kawoleru . Zoimow ol rluże 

gospodarstwo , obsi ugiwo ne przez N iemców , klórcrPu mimo 
pracy społecz nej poswięcoł dużo energii, tnk że nic pol rze­
bo w ol sic; wstydzić były ch wlaścicie li /„./ 

Ach, cóż to była za ra doś ć i święto dkl calcj wsi, r;d v 
z;awily się wozy wiozące nowego osadn ika. Na lu ro ln (e wszy­
scy musie l i być przy obei mowaniu przez nowego 'Jsiedl eri co 
gospodarstwo. Pamiętam przy j azd p. G. n ie ty lkn ,i!atcqo , 
ż e c i ncr ftownicy z Bor yslawia stali mi się b l iscy po:ln1ej 
przez swą go ' cinność i' c i epłe chw ile spędzon e z nimi, ale 
rl/a cf; arokte ry stycznego na owe dni w ypadku. By! lu luty 
1946 r. W znoszeniu r ze czy G. bra ła udzial praw ie cola wieś. 

Czeg o tam n ie byio. Chyba wszyst k o pot rzebne i ti.iy teczne. 
A l e bylo ta m coś , co poruszylo wszystk ich. M ola beczullw 
ściągnęła uwagę zebranych d okol a wozu. Kapusia kwa szona, 
pol ska kapu ta nigdy chyba nie była z laką ce remonią ;e­
dzona j ak wówczas. Bez niczego, prosto do ust z r ęki r:o ­

pelniancj hojn ie prze z zdziw ioną tym gospodyn ię, uzupcln m ­

Iiśmy brak polsk iej potrawy /„.] 

Po roku życie w Slawnik owicach bylo w pełni . Amb1c;r1 
każdego gospodarza bylo za pełn ić oborę , chlew czy s to j n .ę . 

Były to wielk ie plony , bo now i gospodarze zasiali pu sl iii. 
Myślę, że dlugo na to czekać n ie trzeba byloby, każdy ro k 
przyspo rzał przychów ku, a now oczesna uprawa z więk s:rnla 

plony. Ech, Po lacy t o naród wszelk ich możl iwośc i , że rob i ­

my glupstwa , t o ty lk o dlatego, że jes t eśmy narodem mło­

dym , i to ·mlodym coraz od nowa , z każdym w y zwo len iem. 
Trzeba b yło w te lata patrzeć na polskiego chłopa , kt óry 
pierwszy ra z dot yka/ kos iark i, oglqrlal ż niwiark i, któremu naci 
glową pierwszy roz po/iła sic clek trycz no ~ć , porusza/a nu. 
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maszyn y, gotowa/a, piekin Zdawało się nieiednernu , natural­
nie temu, j(to nie zna i nie wierzy w swój nnrórl Polakow i, 
i wszystkim iemcom , b ędqcym .świad kami obejmowania ;w­
szej prnw ie cznej wiasności, że na tych ziemiach wyroś nie 

pu szcza, c1 chiop powróci znów do sierpa, który na wsze / ki 
wypaclek przywióz i ze sobą. O s/alni śmiai się chiop. vVv­
sta rczy/o kilka mies ięcy , a może nnwe t kilka t ygod ni , aby 

na kosiarce siedzip l jakby się na niej urodził, klął, gdy el ek ­
trownia wylqczy la swiatło, a do pustych garaży po kil_'w 
lalach wprowadz ił motocykle /.„] 

LUD ZlE, LUDZJE, CO ROBIClE, 
OSCHŁĄ ZIEMIĘ OSWAJ AMY, 
TOPORAMI I PŁUGAMI 

TU NA S DZISIAJ ZO BAC ZYCIE. 

Wieś z każdym rok ie m stawa/a się bardz iej polska. Nie­

mieckość, po odejściu dawnych gospodarzy , zos tała t y lko 
w rzeczach martwy ch, wsz ystko inne stało się nasze. Trzeba 
tu z aznaczyć, że Niemcy opuszczali Sławnikowice ch etnie , 

jeżeli to tak można w takich wypadkach nazwać. M imo za ­

trzymywan ia niektóry ch, nie godzili się pozostać . Wrogo~ci 

do niemieckiej lu dności nie zauważy /Am. Dopóki był qospo­

darz Niemiec, Polak obejmował t y lko część domu, dz ie lił s ię 

z nim czym mia!, razem pracow al i . Większość znów N iem­
ców, gd y znalazł się na ich gospoclnrstwie nowy gospodarz, 

samotny lub jeszcze bez rodziny, dzieliła się z nim „melzu­

p q" (fuj, niedobra, chociaż według nich zdrowa). Były wy ­

padki grabieży N iemców, ale byiy_ to wypadki pojed)r1icze 

i ostro potępian e przez ogól mieszkańców naszej wsi. Polska 
wkracza/a drzwiami i oknami do mieszkali, domów, ·wsi 
i mias t D oln ego Sląska, aby tu pozostać na za wsze. Kori czyl 

się piękny pionierski okres osiedlan ia Ziem Odzyskanych , 

zaczyna/ się czas zagospodarowywania i zrastania .ich z re-
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sz t.ą Polsk i, a wrnz z t ym ew sem m1e 1sce in tynktu osiccl ­
lenczego Mazura i odrnc hu serca Polukn eto tyc h ziem La ­

i ęfo .św iac/omo ść, ie lu j est m i dob rze i swo;sko i ;ie qrl yb y 
nic byi o żcl(/ n e j rncji za t ym, że Ziem ie Odzy kcin e są pol­
sk ie , I o zado.śćuczynie nie wiC' k ow ej krzywdz ie wyrza dz nnc ; 

nam przez za ch od nich sasiodów jest w ys tarcza;4cym p'.J\I ' -· 

dcm, aby one nigd y nie b ył y ju ż więce ; niemie::: k ie . 

Aleksander Pietraszko 

(W POBLIŻU TUROSZO WA ) 
Zblifoiy się ż niwo, o p sze nica była clobra , L zorlowolen iem 

więc przyg otow yw alem sili' do z/,io r ów. Zmon10w c!lem ko ­

siarkę -samowiqwlk ę i kiedy nastaia odpowiedn ia porn -­

wy j ec /w iem w pole. Po raz p ie rw szy siedzia lem na maszy ­
nie, ki ura sarn a kosiła i wiązała. Serce ro zp1ernln rado 'ć . 

Pat rzałem na skoszone pnie i mim o wo l i przypomniałem so ­
bie, j ak t o 1w Wi lc 1iszczyź nie zgarb ione kob iety z ma le i\ kim 

sierpem, w palącym s łońcu , ocieka j ci c potem , ze spieczonv ­

mi w argami, cal ymi miesiqco mi lak iii' męcz ył y na wq kich 

zagonach. Pomyśln iem sobie, i l e t o t rzeba b y łoby st rncić 

cza u na zżęcie tej p zen iczki j ed nej k obiecie. M asz vna mó ­

wi/n sama rn siebie. W duchu oc/rlaicm hold t ech nic~ /„./ 
Sporn część lu dzi, kl órzy osie<l lili się 1w wchodzie, poc ho­

rlzilu zw Bugu, qdzic po nowo/o zac0fonie i c ie m not a, ci ct la­

lego w \ iększo'ci wypadków nie mieli pojec ia o leclrnicc 

i elcklrycz n ości. N iejc clno k rol n ie nie wiedzie l i do czer;o sl11 -

ią poszczegó ln e przedm iot y lub ma szy ny , u j eże li i dOW I·'.! ­

clzieli się, Io nie um ieli sic; z nim i obc h cdzi ć, i dla tego nie 

rloceniu li ich wart ości . Częs t o ce nne przerlmiotv poniewiern fr 

się p o .śm ietnikac h l ub st c111 owily zabawkę die; dz ieci . Kier!~ 
się o l ym przekonałem , to przy każde ; kupce śmiec i przv -

25 



stawałem i przyglądałem się, czy nie znajdę czegoś pożytecz-

11ego. VV ten sposób znalazłem piękny slcllyw do aparcitu fo ­

tograficznego, co w sumie warte jest kilkaset złotych . 

Przechodząc raz ulicą, zauważyłem, jak dzieci ciągnęły od­
kurzacz el ektry czny. Py tam się więc, co one ciągną. - Pie­
ska prowadzim y - powiadają - ale jak i on zły ;est, proszę 
pana, jak strasznie warczy, je;/i pan chce, to zaraz pokaże ­

my, t y lko należy go włączyć do prądu. Wt edy wyje, aż 

iskrv lecą. - No, dobrze, wierzę wam - powiedziałem -
al e jeżeli chcecie, t o dam wam za niego dużo pien iędzy, bo 
j a właśnie potrzebuję takieg o pieska. Dzieci się zgodziły , 

a rodzice ich chętnie mi sprzedali ten j eszcze 7. upełnie nowy 
odkurzacz, u·waża li bowiem, że wcale nic j est im po­
trzebny /„./ 
Letnią porą gospodarze pozostawiali konie 1;a noc na 

pastwisku, które przeważnie znajdowało się blisk o domu , 
i nik t i ch nie pilnował, chyba czasami kiedy się człowiek 

obudził , Io przewiązał na nowe miejsce, do lepszej trawy. 
O złodz iejach nie było słychu. A le pew nego dniu powstał 

alarm. U sqs ioda zginęły kon ie i stwie rdzono, że ślady pro­
wudziły w k ierun ku granicy. Zuwiad,>miono służbę gran iczną 

1 w czasie poszukiwań slw ierclzon o, że konie powędrowały 
za Nysę . W ladze WOP-u wezwały straż niemieckq, k tórej rn­
komunikowano, że granica z ostała przerwana ze s i ro ny n ie­
mieckiej 1 uprowadzono dwa konie . Wspólne poszukiwan ia 

wykazały, że konie zostały uprowadzone w r;łqb Niemiec, 
i nie dało się i ch odzyskać. Krążyly pogłoski, L.e je zabrał 

siar y gospodarz. 

Wypadki odwiedz in dawnych gospodarstw przez N iem ców 
były dość częs t e. W iem, że n ie j ednokrotnie osadnicy współ­

czuli tym ludziom i obdarowywali i ch mięsem , którego wte ­
dy było w Niemczech brnk , i i nnvmi produktam i . N ieraz 
uskut eczniali z nim i handel walut ą. 

Cza ami dochodziło t eż do b liższych stosunków miłosn yc h 

między osadnikami a N iemkami, które przychodziły po wy­
siecll eniu zza Nysy i przebywały w Polsce całymi miesh1ca­
mi, przechowywane przez swoic/ ukochanych [„./ 

Dzieci roclzil y się w Zal aniu clo~ć często. Rozwiazania odby­
wały się przeważn ie w szpitalu w Bogatyni, ale t eż nierzad­
ko i w domu , przy współudziale „babki". Każcie pojawienie 
się na .świat nowego obywatela Z iem O dzyskanych w i tano 

LUDZIE, LUDZIE, NIE SZALEJCIE, 
ZIEMIA W ZEJ DZIE PAGÓRAMI, 
CZAR A CHMURA J EST NAD WAMI , 
WY NAD SOBĄ LITOSC MIEJCIE. 

bardzo hu cznie i uroczy 'cie. W uroczystości brała udz iał po­
kaźna część obywateli wsi, a przy tym u skuteczniano pr1e­
różne tracycje regionalne. Do bardzo ciekawych zabaw na /_­
iy saclzanie na bronie babki, która w obaw ie, aby się nie po­
kaleczyć, musiała wykupić sic; li trem wódki . Jeżeii tego n ie 
zrobiła, Io ku ogólnej uciesze musiafo się przejechać na te j 

bronie. Co prawda nie sadzano jej na gołych zębach , ale 
zawsze było t o nieprzy j emne i przeważnie bobka się w y ku ­
pywała [„./ 

Izabela Grdeń 

(PODRÓŻ NA ZACHÓD) 

[„./ zaczęliśm)' się zb ierać naprawdę. D o gotowych skr zy li 
pakowaliśmy drobnie jszy sprzę t gospodarczy, naczy nia ku ­
chenne oraz różne inne drobne r zeczy, których przy pakowc1-
n iu znajduje się, niewiadoma skf]d, niewiarygodne ilości. 

Targowano się przy tym i sprzeczano. Rej jak zwykle p r ·J­

wadz iła mama z tatem. Tat o zn osił z ca łego clomt1 różne drob -
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iw głupstwa, do których był przyzw yczajony, a mam a sw0 i1J. 
Miejsca w pakach n ie b)'ło w clu ż o, a y rntów mnóst1;'0 . 
Mama, ja ko barclziej praklyczna, pakowała nap rzócl naczynia , 
potem poście l , kury, wiqzc/a siano dla krowy na clrogę, si o· 
mę . Kazała nam narżnqć sieczk i d la „Malej ", namielić cliCl 
nie j śrutu na żarnach. Potem pakowała dywaniki , c/Jodn1ki, 
obrazy świę t e, f igurki , krzyż yki. K iedy wreszcie b ra kło miei­
sca w kufrach , w al izkach i skrzyn iach - za częła „ rewido­

wać" skrzyn ie , l\ló re pal\owal tato, i wyrzu cnć mu „ jeuo" 
r zeczy /„./ Gdy zna leź liśmy się na stacj i i z aładowali z wom 
clo j ednego ol lJrz y mio długiego szeregu czekajqcych pak 
i ludzi p rzy torze k olejowym , unil\aliśmy ww;emnie spoj rw ­
nia sob ie w oczy. Ojc iec zgaszonym ja k imś, beznadzie j nie 
smutnym wzrokiem wpatrywał się n iernchomo w j aki· pu11 i ! 

czy przest rze1i. Matka z oczami czerwonymi od piac111 krzq­
tala się przy 1rn sze; „Malej ", kurach 1 r eszcie dobytku, klóry 
ternz - złożony w pakach z niehebl owanych clesek, wyda­
wał się przykro mały i niepozorny /„./ 

Franciszek Buchtalarz 

(PIONIERSKIE OBYCZAJE) 
Najwięcej i.ycia w poclról.y wnosiły słomiane w clowy, c1e­

szqce się z gór y, j ak zaskoczą swych mężów, przyjei.dżajcic 

niespodz iewani clo Szczeci na . W tym miEj scu muszę wspo­
mnieć , że niektó rzy osadnicy i de legowani urzędnicy przel 
d1'uższy czas n ie sprowadzo li swych roc!zin, piszqc clo nich 

LUDZI E, LUDZIE, J \K ŻYJ E.CIE, 

\ SAD CH BIAŁYCH \1AMY DOMY, 
SP! W KOLEBCE URODZO"IY, 

WZESZŁO Z ZIE MI PIĘKNE DZIECIĘ . 

gc!y ju ż poczta by!CI cz rn na, że grozi im tut aj niebezpieczer'! -
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siwo napadów, że czasy są niepewne, że może wybuchnąć 
w ojna it p. bzdu ry; robili to rozmv5/nie, scuni zakosztowaw­

szy swobody, przeżywając cl rugą swq młodość /„.] 
/„.} mężczyzn w pierwszych l atuch o adnictwa było więce j 

jak kobiet i każda w olna niewiasta była adorowana i wyb ie­
rała, kogo chciała. K obiety miały powodzenie jak w Aryc:i ­
tynie. Choclzil y wię c dumne i wesołe, nie żałując swego przy­
jazdu na zachód. Mężczyźni znowu korzystali ze swobor/y 

LUDZIE , LUDZIE, NIE WRACAJCI E, 
DOBRE IEBO JEST NAD WAMI, 
MY Z P!ESNIAMI, PODARKAMI , 
JUŻ IDZIEMY - WIĘC CZEKAJC!r:. 

osobistej , nie mając żadnych hamulców krępujących ich wol ­
ność. Zresztą, będąc nciwet stanu wolnego , malże1ist '.I' 
w pierwszym okresie osadnictwa nie mogli zawierać w z110 -

czeniu legalnym choćby dl atego, że n ie było zorgan izowa­
nych jeszcze urzędów stanu cywilnego i parafii wyzna1110-
wych, dających śluby. Okoliczności te sprzyjały więc wolnej 

miłości /.„] 

(UPIORY) 
Latem 1946 r ., gdy już można było zapu>c1ć sie clo pobli­

skiego lasu 1v poszukiwa niu grzybów jadalnyc/1, nci lrnLrlvm 
kroku spotykało się kości ludzk ie rozwlóczonr. przez ·.vrony 
i gawrony, a nawet cale głowy tkwiące w podpa~anym 1ze­
mykiem hełmie żelaznym ze znakiem swast~·ki . Prlygotowu­
jqcych nowq wojnę należałoby zabrać do pozbiernnia tych 
l\o,ci ; może na wir/ok cmentarzyska myśli ich skierowałoby 

1ę do poszano vania :tycia ludzkiego /„ .] 
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Stanisław Grochowiak 

NAUKA CHODZENIA 

A JESTES ZIEMIA. GLINA, OŁÓW, ··or. __ 

J EDWAB POPIOŁU, CIEPŁA ROZKOSZ BAGlE!>< . 
A JESTES OGRÓD. W TOBIE SARNY NAGIE 
WOŁY ŁAGODNE , ROZPĘKNIĘTE WPrJŁ... ' 

~VSZYSTKO , CO D2WJGASZ, UZBROU.AS W BÓL 
O , CO ZAKRYWASZ, W POSĘPNĄ OD\" AGE 

A JESTES OGRÓD. W TOBIE PA NY ''A'( "IE' .. 
TWARZE 1

' ' • MŁODZIANKÓW ROZPĘKNIĘTE \Vl'Ór. 

TAK C:WICZYC: BĘDĘ MOJE STOPY OBl­
( WJĘC STOPY WIERSZA _ WIĘC OBLE~~i:. 
ZE KROK UCZYNIĘ, A ODB!;Di; W IEKi. IV CZUCIE) 

I GDYBYM z NAGŁA W INNE ZIEMIE lXT'KŁ 

NIECH TRWA NAUKA, ZE CO KROCZEK -Z~O~IĘ 
TEN BĘDZIE PŁASKI _ JUŻ IG Y: D/\LEKI. ' 

Stanisław Grochowiak 

PODZIEMNI 

PIOTR ZEGNAŁ CHŁOPÓW - UKŁADAL. !Cl I w nz.;DV , 
BRZUCHOM DAŁ BAG. O, Z PLECÓW WZBIL POM'JIKI. 

I TOBIE N STAŁ CZAS URBANIST YKI , 
KTÓR CZYM D2W!GAĆ7 ROZBIEGAĆ KTóRĘDY1 

TU CUG UTEREN - TAM CZYSTYCH OKRZYKI , 
TU SLEDŻ SKRZYDLATY - TAM SZKLANE LEGEN DY. 

POPATRZ! FRUNĘLI. . . JAK ZWJt.W'<E OKRĘTY, 
GDZIE NIE PROPORCE, A KLASZCZĄ - JĘZYKI. 

MIASTA ZAS ROSI:. Y ZE ::KRZYPIENIA ŁÓŻEK , 
Z POWROTÓW MARTWYCH. Z AGŁYCH DRZWI OTWIERA. 

Z UST ROZŁAMA YCH ! OCN YM OSLUPIE"11EM. 

SUFIT JEST NISKO, OPARTY NA CH!>-IURZF. 
CIĘŻKI OD DYMU. CO GDY :"IĘ "1AZBIERA , 
PODWAŻY SUF IT. ZNACZY: RUSZY ZIEMIĘ . 



Stanisław Grochowiak 

ODCHODZĘ 

GAS'IĄ 

ODCHODZĄ 

PRZY TAJĘ 

DALEKO GWJZDZĄ NA GL11 !A:-;YCH TRABKACH 
CZASEM SIĘ S NDAŁ DZ!EWCZY'-' IE OT\\ ORZY 
I ZBIEGA IKE 

I WIĄZE JEJ SA. DAŁ 

PRZYSTAJĘ 

lDĄ 

CIASNYM ZAUŁKIEM 

W POSWIACIE $\\'ITU JAKBY '\!ESLJ \\"JADRA 
PEŁ 'iE POPIOŁU 

TACY SA , IOSĄCY 

.JAKBY DZW!GALI DZWIGA. IE D2WIG ''JA 

Z!l.1ĘCZE:>:J LICZA 

NA CO LICZ,\7 ILE ? 

:NIE LICZĄ WIĘCEJ NIZ ŁAGOD'\OśC ::\OCNA 
KIEDY NAD DOME\1 

RóZOWJEJE A 'ilOŁ 
O SKRZYDLE MODRYM 
SENNYM 
I JEDYNYM 

A POTEM RĘCE POŁOŻĄ :NA STOŁ 
ZGODZĄ SIĘ 
NA 
POL 

32 

= ·o. 
~ -o 
c: 
o s 



PATRONAT NAD PREMIER.'\ SZTUK 
'>TANISLAWA GROCHOWIAKA 

SPRAWUJĄ: 

DOLNOSLĄSKIE ZAKLADY WYTWORCZE 
MASZYN E LEKTRYCZNYCH 11-1-5 

„DOLMEL" 

ORAZ 

KLUB STU DENCKI „FOSIK'' 
PRZY POLITECHNICE 

WROCL'\.WSKIEJ 



.. Prasa„ Wroc.a w 1422 'ti.i . W-9 36i. 



Nr 11 
Cena zł 3,-


